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T elegramy.
Planowa heca.

Berlin, 7. lipca. N acjonalistyczne gazety niemieckie 
w dalszym  ciągu upraw iają agitację celow ą przeciwko 
Polakom . Z Raciborza telegrafują do »D eutsche Ta- 
geszeitung*, że pozostały  na G órnym  Śląsk oddziały 
regularnego w ojsko polskiego. (!) W ym ienia się n a ­
wet liczbę w ojsk przebyw ających jeszcze rzekom o na 
terenie plebiscytowym .

Generał Hoefer przeciwko Komisji 
Koalicyjnej.

Paryż, 7. lipca. „Petit Jo u rn a l“ ogłasza wyw iad 
sw e g o  koresponden ta  z generałem  Hoeferem. H oefer 
ostro  w ystąpił przeciwko Korfantem u za jego agitację. 
(A gitow ać w idocznie tylko Nierricom w olno! Red,) 
Zarzucał Komisji Koalicyjnej, że porządku (pruskiego!) 
na G órnym  Śląska zaprow adzić nie zdołała i dla tego 
pow stać  m usiał »Selbstschutz«. Armja niemiecka za­
mierzała poddać się rozkazom  Komisji celem w spó l­
nego zw alczania pow stańców . (Nie now ość!) Z dzi­
wienie (!) ogarnęło  w szystkich, gdy Komisja zajęła 
stanow isko  neutralne. (!) Jak m ożna zgnieść p o w ­
stanie, jeżeli sto su je  się środki tylko pokojow e? (!) 
Am nestia dla pow stańców  w yw ołała zdumienie. (!) 
G ospodarczo  jest kraj niepodzielny. Inteligencja na 
G órnym  Śląsku jest niemiecką. (W szystko to  znane 
zapatryw ania w szechniem ieckie Red.)

Na sposoby biorą się . . .
Berlin, 7 lipca. Z W rocław ia donoszą do  prasy 

berlińkiej, że w ypadki w Bytomiu sprow okow ali Po­
lacy. Strzał padł z kasyna oficerskiego, a następni., 
strzelali pow stańcy polscy. M 3jor francuski padł od 
kuli z karabinu. Poniew aż Niemcy karabinów  me ma­
ją  (!) dla tego (!) s tr/a ł oddać mogii tylko (!) Polacy (!)•

Skargi niemieckie.
Berlin, 7 lipca. Niemcy w prasie sw ej uskarżają 

się, że ludność poiska urządza pochody patriotyczne 
na terenie plebiscytow ym , że na różnych dom ach po 
w iew ają sztandary polskie itd. A lak postępow ali so ­
bie Niemcy u n a s?  W szędzie odbyw ały się pochody, 
w szędzie pow iew ały sztandary  niemieckie. Ń aw et na 
dom ach polskich zatknięto sztandary. N emcum w szy­
stko w olno, tylko nie Polakom.

Na drodze do sojuszu Polski 
z Czechosłowacją.

Praga. (EE). Przybył tu now o m ianow any poseł 
p. Erazm  Piltz w tow arzystw ie radcy legacyjnego 
Badera i sekretarza C iechanow ieckiego. M inister Piltz 
ośw iadczył, że zadaniem  jego jest zbadać g ru n t dla 
uregulow ania dalszych sto sunków  Polski z C zecho­
słow acją  i p rzedstaw ić o dnośne  spraw ozdanie w 
W arszaw ie dla otrzym ania od  rządu instrukcji.

Ostatnie wiadomości z Rosja.
M oskw a, ( EE)  Ekonom iczeska jażyźn donosi, że 

stan  aprow izacvjay Rosji po'gai sza się z dniem każdym, 
że chłopi nie przyjmują pieniędzy i żądają za zboże 
artykułów  luksusow ych, złotych zegarków , perfum, i 
toalet w ieczorow ych Zastępcy kooperatyw , którzy w y­
jechali na w ieś t o  ogłoszeniu dekrety, o wolnym han­
dlu, ob ład o w an i’milionami arszynów  m anufaktury ce­
lem zamiany jej na żyw ność, wrócili z próżnymi rę­
koma, Rezultatem wycieczki b\ ło jedynie, że cena ma­
nufaktury spadła, zaś zboża doszła do 200 tysięcy 
rubli za pud. ____

Walka o Górny Śląsk.
Pow stańcy  w ypełniają .rozkazy Komisji Koalicyj­

nej. C ofają się w porządku. G enerał H ófer rzeko­
mo także w ykonuje rozkazy Komisji Koalicyjnej. Do 
noszą naw et, że w ycofał sw ój >Selbstschutz« z G ó r­
nego Śląska, donoszą, że »Selbstschutz" się rozwią­
zuje.

Taki o b ró t rzeczy na G órnym  Śląsku niepokoi 
koła wszechniem ieckie. Kola, które pragnęły aby w oj­
ska koalicyjne w spólnie z „Seibstschutzem " zaprow a­
dziły na G órnym  Śląsku „porządek pruski". Koła 
pew ne, które nie w achały się przyjm ow ać wojska an ­
gielskie na G órnym  Śląsku jako w ybaw ców  z nie­
woli polskiej, te koła pragnęły zupełnie innego o b ro ­
tu rzeczy.

G dy się pragnienia ow ych kół nie wypełniły, na­
tenczas spodziew ano  się oporu  pow stańców  g ó rn o ­
śląskich, spodziew ano się starć pom iędzy p o w stań ­
cami i przynajm niej Anglikami, jeżeli nie z W łocham i 
a ostatecznie i z Francuzam i. Życzenia pobożne na­
cjonalistów  niemieckich niestety się nie wypełniły.

W ydano więc odpow iednie hasła, rozpoczęto 
kam panję przeciw ko rzekom ym  »okrucieństw om * pol­
skim na G órnym  Śląsku. G dy to  nie pom ogło, roz­
poczęto działalność w innym kierunku. Polscy p o ­
w stańcy pozostają na terenie uzbrojeni, terroryzują 
Niem ców, m ordują, plądrują rabują... S tarano się po- 
kł ócić Anglię z Francją. Artykuły prasy niemieckiej 
s ta ra ły  się wykazać Angiji, że jej pow aga cierpi na 
G órnym  Śląsku. S tarano się sp o w o d o w ać  Anglję 
do  akcji energicznej. Nie w achano się naw et przed 
składaniem  ho łdów  Angiji, zasypyw ano kwiatami 
wkraczające w ojska angielskie.

W szystko nic nie pom ogło.
O becnie prasa nacjonalistyczna dow odzi, że po ­

rządku niema na G órnym  Śląsku, że pow stańcy p o ­
zostali, że nietylko Polacy ale i Francuzi N iem ców 
m ordują. Polacy Niemcom oczwyżgiwają, oni obcinają 
im nosy, uszy, palce i pięty, a Francuzi wydzierają 
m atkom  dzieci i kolbami na bruku je miażdżą. I to  
nic nie pom ogło R ozgłasza się więc wieść, iż Po­
lacy przygotow ują now e pow stanie.

Rozchodzi się o to, aby >Se'ibstschutz« się nie 
rozwiązywał, lecz pozostał chw ilow o w rezerwie, Pra­
sa praw icow a uderza na alarm, że górnośląski okręg 
przem ysłow y już przesądzony w sensie dla Polski 
korzystnym .

D o ^Dziennika Berlińskiego* telegrafują:

»Niemcy Selbstschutzu nie rozbroili, lecz trzym a­
ją go na granicy i ściągają wciąż now e posiłki. Te 
ruchy przygotow aw cze chcą niemcy zam askow ać po ­
głoskam i o rzekomym czwartym  pow staniu  polskim, 
o którym  się nikom u nie śni, Niemcy na 20 go lipca 
przygo tow ują się do  generalnego ataku, aby zdobyć 
cały G. SIąsk i w yrzucić francuzów . W szyscy kiero­
wnicy reakcyjnych organizacji militarnych jak Aulock, 
E hrhardt, Loewenfeld są na G órnym  Śląsku i przy­
go tow ują  wielki pucz".

•

Nie w iadom o, czy to zgadza się z prawdą. Je­
dnakże naw et niemiecka „Freiheit" czując pism o no ­
sem, pisze o tw a rc ie :

»Na Śląsku, poza obszarem  plebiscytowym , prze­
prow adza się gorliw ie zbrojeni*, ażeby rozpocząć no ­
wą kam panję, by podjąć ze Śląska akcję »wyzwo- 
łenia« ęałych N;emiec. Pom im o w szystkich rozporzą­
dzeń karnych, niezam yślają kierownicy Freikorps’ów  
rozpuścić sw oje oddziały i b roń  oddać. Przeciwnie, 
jest pew nem , że codziennie jeszcze płyną na Śląsk 
znaczne posiłki z państw a, które wciela się do Frei-

ko rps’ów . Najbardziej znani aw anturnicy zeszli się na 
Śląsku i gorączkow o przygotow ują się do  pracy. 
Panow ie Aulock, Lowenfeld, Pfeffer, E hrhard t i w szy­
scy, którzy się w  aw anturze bałtyckiej |lub innej po ­
dobnej wsławili, stawili się w komplecie. Zam iast roz- 
bróić pow racających obszaru  plebiscytow ego człon­
ków  sam oobrony i odesłać do  kraju, puszcza się ich 
w olno, a naw et pozw ala na zatrzym anie broni. W  
okręgu Alimeru zatrzymali robotnicy, w edług infor­
macji «Breslatier V olksw acht», wielkie transporty  b ro ­
ni, p row adzone przez niejakiego hr. W estarpa, a k o n ­
w ojow ane przez ludzi przebranych za robotników . 
Policja, gdy jej transport oddano, pozw oliła „Schie- 
berom" jeszcze tej samej nocy ulotnić się w raz z b ro ­
nią. W ypadek ten, jak donosi dziennik, nie jest pier­
wszym  w tym rodzaju.

O chotnicy, którzy robili sob ie wielkie nadzieje na 
pow stanie górnośląskie, są rozczarow ani, że tak szy­
bko skończyło się i są obecnie bezwolnym i narzędzia­
mi w ręku swycłj przyw ódców , co do których nie 
ma najmniejszej wątpliw ości, że żywili zamiary w yw o­
łania puczu. O ficerow ie i żołnierze wysyłani są na 
urlop w głąb państw a, aby przy tej sposobności przy­
wozili za pow rotem  now e transporty  broni i arm at 
na Śląsk i ściągali now ych rekrutów . Centrala wer­
bunkow a mieści się w  W rocław iu przy osław ionym  
oddziale Rossbach. Przyjm owani są tylko ci. którzy 
posiadają legitymację O rgeschu.

Rząd jest dobrze poinform ow any o przebiegu 
spraw  nietylko z notatek dziennikarskich. W ie on d o ­
skonale co się dzieje na Śląsku i ma obow iązek w y­
dać jak najostrzejsze zarządzenia, by wszelkie usiło- 
wany pucz narodow ościow y zgnieść już w  zarodku. 
Przedew szyctkiem  pow inno się ująć przyw ódców  
band. Pow inno się gn iazdo wyporządzić, zanim jesz­
cze ptaszki nie ulecą*.

Prasa zaś wszechniem iecka krzyczy na kom endę 
w  niebogłosy. Roji się w niej od  telegram ów  ten­
dencyjnych poruszających do głębi serca M icnałków 
niemieckich.

Jest to planow a akcja. Jest to kam panja rozpacz­
liwa i ostateczna nacjonalistów  niemieckich. Stawiają 
oni w szystko na jedną kartę. Nie cofają się przed 
niczem.

I dla tego — przegrali. S. •

Plebiscyt na scenie niemieckiej.
„Heimatland". Pod takim tytułem ułżoył Albert 

A ugustin, przew odniczący w schodniopruskich  „Heimaf- 
treuerów " w Berlinie sztukę teatralną w 3 aktach. 
Sztuka ta odgryw aną ma być na terenie plebiscytow ym , 
przedew szystkiem  na M azurach. A utor , poświęcił" 
tę blagę swoim  „teściom". Sztuka jest bow iem  jednettl 
słowem  blagą bez żadnej literackiej w artości. W  p ro ­
logu w ystępuje herold w  krzyżackim stroju wołający: 
Pommereilen, Soldau, M emelland, um schling’ treu unser 
Heimatland". N astępnie na scenę w ystępuje W scho- 
dn io p ru sik , Z achodnioprusak, „landsm ann" z Pom o­
rza i „duch niemiecki", który w śród  w ichrów , pio­
runów  i błyskawic zapow iada, że w schodniopruski 
duch niemiecki „zerwie z rąk N .emiec kajdany". Naj­
ważniejszą figurą w  sztuce jest naturalnie „pan rektor", 
który małemu Heinzowi opow iada o Polakach i Fran­
cuzach i w zbudza w nim zapał objawiający się w 
słow ach; „Verhauen wir docb die Polen und die 
Franzosen dazu“. Rektor w sztuce agituje przeciwko 
Polakom, ośm iesza tychże i w ychw ala Nieme*'. W y­
stępują także dwaj  agenci polscy przedstawieni jako 
błazny i zbóje, których następnie cały tłum uzbrojo­
nych w kosy, widły, cepy i drągi przepędza na czte­
ry wiatry. Ci „judasze" i „zdrajcy" star. ją się także 
biednych M azurów przekupywać, aż ich wreszcie p o ­
licja w kajdanach do więzienia prowadzi. Na wiecu 
plebiscytow ym  wygłasza jakiś Niemiec m owę, w któ­
rej piaw i o Niemcach, o ziemi niemieckiej, o którą 
obecnie losują jak żołnierze rzymscy na Golgocie o 
szaty C hrystusow e Zapał panuje, śoiew  , D eutsch- 
land, D eutsehland" i kurtyna spada. Na tern nie ko­



niec. H einz nauczony i w ychow any przez rektora 
w ystępuje w  3-ciej scenie trzeciego aktu jako agitator. 
Pow iada t e  Polacy, gdy przyjdą, zniszczą groby za­
bitych na wojnie i prosi Boga aby ojczyzna pozo­
stała niemiecką. Nie chce Heinz uczyć się po  polsku, 
gdyż m ow a polska jest „schw er“, po  polsku m ożna 
„ d o b r z e  k l ą ć ,  a ź l e  s i ę  m o d l i  ć“.  ̂Przyjeż­
dżają w schodnioprusacy  z głębi Niemiec i śp iew ają: 
„Ich bin ein P reusse" Nieszczęśliw i byli ci „lands- 
mani“, którzy podróżow ali przez korytarz, gdzie ich 
Polacy w  nierm żliwy sp o só b  szykanowali. Podczas 
g łosow ania znow u Heinz, w ychow aniec rektora, każe
Polakom  polskie kartki pow iesić n a    gdyż tam
Polacy ^w szystkie g łosy odbiorą*. G łosow anie. Pan 
rektor oznajm ia rezultat. »H ach, hoch , hoch!< D zw o­
ny biją w kościele. H einz“w skazuje m atce na niebo, 
na którem  p o j a w i a  s i ę  t r z e c h  k r z y ż a k ó w .  
M uzyka intonuje hym n dziękczynny. Ludzie klękają, 
składają ręce i dziękują .Bogu za zw ycięstw o spie* 
w ając: „W ir treten zum  Beten“...

O to  qow y kw iatek „kultury" niemieckiej dla mie­
szkańców  terenu pleb iscy tow ego. Cel sztuki jest aż 
nadto  wyraźny. R ozchodzi się o  rozbudzenie pogar­
dy i w strę tu  dla w szystkiego co polskie. Jest to je 
den z całego szeregu środków , które u  nas pew ni 
Niemcy celem ogłupiania ludu i popchnięcia go w 
objęcia germ anizm u używają. Rozchodzi się także 
o podtrzym anie tej serdecznej nienaw iści do  Polaków  
w szczepionej przez „H eim atdienst" ludow i, rozchodzi 
się o posiew  do żniwa obfitego, k tórego  się spodzie­
w ają m ężow ie w schodniopruscy  ożyw ieni tak zwanym  
„duchem  Yorka" i w patrzeni w  św iatło , w słońce 
które nie w schodzi na zachodzie lecz na wschodzie.,.

„Ex oriente lux!“ S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Konwencja polsko-rumuńska.
W  Sejmie przyszła pod  o b iady  ratyfikacja kon­

wencji z Rum unją podpisanej w dniu 3 marca r. b. 
Spraw ozdaw ca p. de R osset ośw iadcza, żs zasługa 
polskiego państw a jest utrzym anie i podtrzym anie 
traktatu. Nie ma m oże kraju, któryby tak silnie d ą­
żył do pokoju, którem uby to tak bardzo  utrudniano. 
Z tem łączy się dążenie rządu do  nawiązania ścisłych 
sto sunków  traktatow ych z sąsiadam i. Na pierw szcm  
m iejscu stoi so jusz z Francją, dalej konw encja z Ru­
munją. Konw encja ta obow iązuje oba państw a do 
wzajem nej pom ocy, na w ypadek gdyby jedno z nich 
bez dania do tego  pow odu  było zaatakow ane na 
sw oich p jzy c jach  granic w schodnich. G dyby jedno 
z tych państw  w  ten sp o só b  zostało  napadnięte, d ru ­
gie będzie ssę uw ażało za będące w  stanie w ojennym  
i udzieli m u zbrojnej pom ocy. O dpow iednia kon­
wencja w o jskow a ma być zaw arta. O ba państw a 
zobow iązują się porozum ieć w kw estjach polityki za-

Z cyklu Legend o Chrystusie.

SELMA LAGERLOF.

Chusta św. Weroniki.
(C iąg dalszy.)

— W idzę — rzekła stara niew iasta do  Sulpicjusza 
— że ulice Rzymu ogrodam i są cichemi w p o ró w n a­
niu do  tych uliczek.

Sulpicjusz dostrzeg ł w net, że r.ie zdołają zw al­
czyć w szystkich przeszkód i p o w ied z ia ł:

— Śród przepełnionych tych ulic łatwiej pono 
będzie iść niż jechać. Jeśli nie jesteś zbyt zm ęczoną, 
radziłbym  zsiąść z koni i udać się pieszo do  pałacu 
w ielkorządcy. Praw da, że daleka to  droga, ale jeśli je ­
chać zecticemy, nie dotrzem y tam przed północą.

Faustyna uznała słuszność słów  jego. Zsiadła z 
konia i cugle jednem u z niew olników  oddała. Śoie- 
szyli się tedy w szyscy rzymianie i zaczęli dalej p rze­
ciskać się przez ul czki.

Szli teraz o  wiele spornej. D ość szybko dotarli 
do  śródm ieścia, a Sulpicjusz ukazał Faustynie szerszą 
ulicę, na którą w net w kroczyć mieli.

— Patrz, Faustyno — rzekł — gdy już na tej 
ulicy będziemy, staniem y w net u celu. W iedzie ona 
w p ro st do  naszej gospody.

Lecz w łaśnie gdy ulicą ow ą skręcić chcieli, za­
trzymała ich nagła przeszkoda.

S tało się, iż w  tejże samej chwili, gdy Faustyna 
dochodziła do  ulicy owei, która od  pałacu w ielkorząd­
cy do  bram y Spraw iedliw ości i na G o lgo tę  wiodła, 
p row adzono  tam tędy więźnia, na śm ierć krzyżow ą 
przeznaczonego.

Poprzedzał go  dziki zastęp m łodych rozhukanych 
ludzi, którzy przy straceniu obecni być chcieli. Biegli 
oni w  gw ałtow nym  pędzie przez ulicę, w  szale po ­
dnosili w górę ręce i wyli z radości, że oglądać będą 
coś, cp im nie codzień og lądać dano.

Za nim zaś dążyły całe zastępy ludzi w długich, 
w lokących się szatach, a byli to  snać najpierw si i naj­
m ożniejsi w  mieście. Za nimi zaś dopiero  szły nie­
w iasty, a tych wiele miało tw arze łzami zalane. Cią­
gnęli też kalecy i żebracy, wydając krzyki, od których 
g iow a oękała.

granicznej, o  ile o dnoszą się one do  sto sunków  
z sąsiadam i w schodnim i. Jeżeli nastanie taka w oina 
obronna, żadne z obu państw  nie zaw rze bez d ru ­
giego  zawieszenia broni lub pokoju. Traktat zawiera 
się na lat 5 i m oże być w ypow iedziany po  2 latach, na 
6 miesięcy naprzód. Ż adne z obu państw  nie będzie 
m ogło bez uprzedniego porozum ienia się zaw rzeć 
przymierza z 3 m ocarstw em . W yłącza się z tego 
przymierza zamierzające do  utrzym ania traktatów  
w spólnie podpisanych przez Rum unję i Polskę. Ta­
kie przymierza będą musiały być ‘podane do  w iado­
m ości drugiego  państw a. Rząd polski ośw iadcza, że 
zna układy Rumunji z  innem i państw am i celem utrzy­
m ania traktatów  w Trianon i Neuiily. Rząd rum uński 
ośw iadcza, że zna u k ład ' Polski z Francją. Prosząc 

'O ratyfikację konwencji, m ów ca ośw iadcza, ie  izba 
nie pow inna zeniedbać w ypow iedzieć serdecznych 
słów  przyjaźni i uznania dla Rumunji i jej dynastji za 
w ielką w ytrw ałość w obronie rom ańskiej kultury na 
w schodzie i w obronie sw ych granic.

Złoto austrjackie w Polsce.
K r a k ó w .  (EE.) P odp isano  um ow ę między przy­

byłą kom isją likwidacyjną byłego banku austro-w ęgier- 
>kiego a specjalną delegacją polską w spraw ie udziału 
Polski w  m asie konkursow ej austro-w ęgierskiego 
banku państw ow ego. Ze strony  komisji likwidacyj- 
cej podpisali G uisepe, Lucardo, Joubort, ze strony 
polskiej Leon Biliński, który w tym celu przybył 
z W iednia do  Krakowa. Z przyznanych Polsce 7ty4 
m iljona złotych od trącono cenę kupna 14 gm achów  
w ym ienionego banku w M ałopolsce w  w ysokości
2.766.000 koron złotych, tudzież kw otę jako zw rot 
zasekw estrow anych w  roku 18 zapasów  złota w ów cze­
snych filjach banku. G otów ką oirzym uje Polska
4.468.000 złotych koron, które przew iezione będą 
w 92 skrzyniach przew ażnie w suw erenach angiel­
skich do W arszaw y. P roporcję dokonanego  podziału 
oparto  na liczbie ludności.

Ruch graniczny z Niemcami.
Pism a berlińskie donoszą, że został podpisany 

układ norm ujący ruch graniiĘiny pom iędzy Polską 
a Niemcami. Układ ten norm uje przedew szystkiem  
kom unikację Niem iec- przez Korytarz Polski, w raz 
z W olnem  M iastem  G dańskiem ,

Anglicy o Polsce.
Londyn. (E. E.). „Times" w korespondenci1 

z W arszaw y pisze m. i.: O pinja polska zdaje sobie 
spraw ę, że Polska uniknęła grożącego niebezpieczeń­
stw a w ojny o G órny  Śląsk. O gółem  biorąc, w  opinji 
polskiej nastąpił zw ro t w kierunku pokojow ym . 
W  stosunkach  polsko-czeskich nastąpiło  znaczne p o ­
lepszenie od czasu zbliżenia z Rumunją. Idąc za ra­
dami Take Jonescu Polska szuka zbliżenia rów nież 
z C zechosłow acią. Spraw a G dańska posunęła się 
znacznie naprzód. Polska pow inna otrzym ać należne 
jej p raw a w  stosunku  do W olnego  M iasta G dańska, 
gdyż w przeciwnym  razie nie będzie m ogła rozw i­
nąć sw ego  przem ysłu i w ejść na drogę pokojow ego

rozw oju. Polska, której port gdański jest niezbędnMI 
potrzebny, w  razie zajm ow ania w dalszym  ciągu w ro - "  
g iego  stanow iska przez W olne M iasto, zbuduje pol­
ski po rt w Gdyni. Ameryka ocenia w  dostatecznym  
stopniu  znaczenie polskiej działalności handlow ej i 
m orskiej, gdy . tym czasem  Anglja nie zdaje sobie z 
tego spraw y.

Górny §ląsk.
Nadzieja pomyślnego rozwiązania 

sprawy górnośląskiej.
Paryż, Briand ośw iadczył w  Komisji spraw  finan­

sow ych Izby D eputow anych, że sytuacja na Górnym- 
Sląsku- polepszyła się i że oczekuje on takiego roz­
wiązania tej spraw y, które zadow oli tak Polaków, jak: 
i Niem ców. »

Niemcy przeciw amnestji.
Berlin. Z pow odu  w ydania am nestji napada *

dział dw unastu  na Komisję M iędzykoaiicyjną w for- i
mie najostrzejszej. W ydział dw unastu  ośw iadczył -Ko­
misji Koalicyjnej, że poczucie praw a G órnoślązaków  
zostało  tem rozporządzeniem  naruszone. Przyznanie 
am nestji Korfantem u i przyw ódcom  pow stania sp o ­
w oduje now e pow stanie.

Tajna robota niemiecka-
Sosnow iec. (Orient). W iadom ości nadchodzące z 

G órnego  Śląska potw ierdzają raz jeszcze, że Niemcy 
nie przestrzegają ściśle rozkazów  Komisji M iędzyso­
juszniczej i w czasie odw ro tu  dokonyw ują bezpra­
wnych rekwizycji i dopuszczają się gw ałtów . W  wie­
lu m iejscow ościach pozostały m niejsze oddziały 
N iem ców , które ukryw szy broń, pełnią służbę woj­
skow ą nadal jako tajna aw angarda H oefera na terenie 
plebiscytow ym . O ddziały pow stańcze w ycofują się 
w szędzie spokojnie, dając im ponujący przykład swej.' 
karności i zrozum ienia doniosłości chwili obecnej.

Generał Hofer.

— O  Boże ! — wołali — uratuj go  I Ześlij anioła 
sw ego , a uratuj go  ! Przyjdź mu na pom oc w tej 
chwili o s ta teczn e j!

Nareszcie ukazała się garść ko łn ierzy  rzymskich 
na wielkich koniach. — Czuwali oni, by nikt z iudu 
nie m ógł dotrzeć do  uw ięzionego, ani toż  p róbow ać 
go wyzwolić.

W raz za nimi szli opraw cy, a ci wiedli człow ie­
ka, który miał być ukrzyżow any. W łożyli mu oni na 
barki ■ wielki i ciężki Krzyż d rew n ian y ; lecz człowiek 
ów  zbyt słabym był dla onego  brzemienia. Przygnia­
tało go  ono  tak, że całe jego ciało pochyliło się ku 
ziemi. A głow a opadał tak"nizko, że lica jego nikt o- 
glądać nie mógł.

U w ylotu małej uliczki stała Faustyna i poglądala 
na krw aw ą w ędrów kę oddanego śmierci. I ujrzała ze 
zdum ieniem , że płaszcz był na nim z purpury, na g ło ­
wie zaś korona cierniowa.

— C o  to za człowieic! — zapytała,
A jeden z otaczających od rzek ł:
— Ten ci chciał uczynić się cesarzem.
— Um ierać tedy musi dla rzeczy, która zapraw dę 

nie zasługuje, by tak być upragn ioną — rzekła stara 
niew iasta z żalem.

A skazany zachw iał się pod krzyżem, i wciąż 
wolniej naprzód kroczył. O praw cy zaś przepasali go  
sznurem  i ciągnąc za sznur ten zaczęli, by g o  do 
w iększego pośpiechu zmusić. Lecz skoro szarpnęli za 
pow róz uoadł ów  człowiek i leżał na ziemi pod przy­
gniatającym go krzyżem.

Wielkie tedy pow stało  zamieszanie, jeźdźcy rzy­
m scy z trudem  niemałym pow strzym yw ali napór ludu. 
Miecze wyciągnęli i skierowali je ku kilku niew iastom , 
które ku lęźącernu pośpieszyły i dźw ignąć go  usiło­
wały. O praw cy bijąc i popychając zm usić go chcieli, 
by pow stał, lecz dla ciężaru krzyża uczynić tego nie 
mógł. W reszcie kilku z nich za krzyż chwyciło, by 
go  podnieść.

A w tedy skazany zw rócił głow ę w  górę, stara 
Faustyna m ogła już teraz lice jego oglądać. Pręgi od 
razów  znaczyły mu jagody, a z czoła, które ciernio­
wa korona raniła, ściekały krople krwi. W  bezładnych 
kosm ykach zw isały w łosy, zlepione potem  i krwią. 
Usta zamknięte były, ale wargi drżały, jakby w  g w a ł­
tow nej walce, by krzyk żaden na nie wybiegł. M artw o 
patrzyły ocz*y, łez pełne i praw ie zagasłe od męki i 
znużenia.

Poza tem obliczem  ledw ie żyw ego człow ieka ujrzą- 1

Berlin, 6 lipca. Na podstaw ie zobow iązań w dnitt 
5 lipca niemiecki »Selbstschutz« opuścił teren plebi­
scytow y i rozwiązał się na rozkaz generałlejtnanta. 
Hófera.

Niemcy.
Pokój Ameryki z Niemcami.

D onoszą, że poniew aż izba reprezentantów  przy­
jęła rezolucje pokojow a 265 przeciw  59 głosom , po ­
stanow ił senat am eiykański przyw rócić pokój między 
Austrją i Niemcami 38 przeciw 19 głosom . Senator 
Brandiges ośw iadczył podczas debaty, że niebawem  
odw ołane zostanie w ojsko am erykańskie, stojące nad 
Renem. Podpisanie i ratyfikacja rezolucji pokojowej, 
p raw dopodobnie  już nastąpiła.

Wycofanie wojsk amerykańskich.
Paryż. W edle depesz z dzienników  am erykańskich 

toczą się pom iędzy W aszyngtonem , Paryżem  i Lon-

ła stara n iew iasta niby wizję cuoow ną twarzy pięk­
nej i bladej, o w spaniałych gw iaździstych oczach i 
słodkich rysach. I zdjęła ją żałość nagła nad niedolą 
poniżeniem  tego  obcego.

— O  ty biedny, cóż to  uczyniono z tobą ! -  - 
zawołała i postąpiła ku niemu, a oczy jej mgłą łe r  
zaszły. Zapom niała o własnej swej trosce i nie o k o ju  
w obec nędzy um ęczonego. I zdało jej się, że serce jej. 
chyba pęknie z bólu  i żałości, ł jako inne n iew iasty  
pośpieszyć ku niemu chciała, by go w ydrzeć z 
opraw ców .

W ięzień zaś ujrzaw szy, że ku niem u dąży, przy- 
cżołgał się bliżej Rzekłbyś, u niej spodziew ał się  
znaleźć opiekę przeciw  w szystkim , którzy dręczyli go  
i prześladowali. Ku niej się przysunął i przytulił s ię  
do  niej niby dziecię, co u matki ra tunku szuka.

A stara tejże niew iasta pochyliła się nad nim .
Łzy gorące z oczu jej płynęły, a jednocześnie radość 
nadziem ską czuła, ze do  niej przyszedł, że u mej szu ­
kał opieki. Ramieniem szyję jego objęła i jako matka, 
co przedew szystkiem  łzy dziecięcia osuszyć pragnie, 
tw arz przesłoniła mu sw ą cienką, ch łodną chustą, 
lnianą, by łzy i krew  z niej zetrzeć.

Ale tejże chwili opraw cy krzyż podnieśli. Zbliżyli 
się i w net porw ali więźnia. A zniecierpliw ieni zwłoką, 
powlekli go  za sobą w  dzikim peśp iehu . Skazany 
jęknął głucho, gdy go uprow adzano  z miejsca, g d z ie  
chw iię w ytchnienia znalazł, nie opierał się przecież 
wcale.

Fausty ha chw yciła go w  objęcia, by go  zatrzym ać, 
gdy jednak stare jej bezsilne dłonie oprzeć się nie 
mogły, a w ięźnia uprow adzono , było jej jakby jej 
w łasne porw ano  dziecię, i z aw o ła ła :

— Nie, n ie ! Nie zabierajcie mi go  ! Nie pow inien A  
umrzeć, nie pow inien I  ^

1 gniew  i bói wielki zm ogły ją, gdy go  up ro w a­
dzonym  ujrzała. C hciała pośpieszyć za nim. Chciała 
z opraw cam i w alkę stoczyć, był go  im odebrać.

Lecz ledw ie krok jeden uczyniła, zachw iała się i 
w  om dlenie popadła. Sulpicjusz czem prędzej Otoczy 
ją ramieniem, by ją od upadku uchronić.

Z boku  ulicy ujrzał mały ciemny sklep, tam w ięc 
ją poniósł. Ani stołka, ani ławy tara nie było, alć5' 
kupiec litościw ym  był człowiekiem. C zem prędzej przy­
ciągnął m atę i urządził dia starej niew iasty posłan ie  
na kamiennej podłodze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



r

dynem  rokow ania w  spraw ie zastąpienia w ojsk am e­
rykańskich w N adrenji przez w ojska angielskie i fran 
cuskie. F rancuskie M inisterstw o Spraw  Zagranicz­
nych rozw aża obecnie projekt przeniesienia głów nej 
kw atery francuskiej armii nadreńskiej z M oguncji do  
Koblencji, poniew aż w ycofanie w ojsk nadreńskich 
spow odu je  konieczność rozszerzenia francuskiej strefy 
okupacyjnej.

Kanclerz Wirth o Górnym Śląsku.
Benin. Z okazji obchodzonego  dr.ia pom ocy 

dla G . Śiąska wygłosili w różnych  miejscach m iasta 
zastępcy rządu m owy agitacyjne. M ow ę taką w ygło­
sił kanclerz W irth w sali Filharmonii. Pow iedział on 
między innem i: Niemieckie ciało narodow e ma fia 
sobie dw ie krw aw iące rany: sankcje na zachodzie i 
i kw estję górnośląską. Sankcje, które raczej trzebaby 
nazyw ać represaljami, w inny były być zniesione zaraz 
po przyjęciu ultimatum. Jeżeii w szystko to, co p o d ­
czas w ojny i później było m ów ione o praw ie dem o- 
kratycznem  sam ostanow ienia nie, ma być pustym  
dymem, to praw o. Niemiec do  G . Śląska na podstaw ie 
plebiscytu me może być tylko prawem  papierow em . 
Jeżeii idzie o to, aby duch  E uropy uspokoił się, to 
wola ludności, w ykazana tak dobitnie przy plebiscycie 
górnośląskim , nie pow inna pozostać złudną nadzieją.

Sprawa procesów w Lipsku.
W iedeń. (PAT.) Briand ośw iadczył na posiedzeniu 

rady m inistrów , że rząd francuski nie m oże się zado­
wolić sposobem  prow adzenia przez trybunał lipski 
procesów  o zbrodnie w ojenne.

W ynik procesu w Lipsku w spraw ie wydania 
zbrodniarzy w ojennych sądom , będzie ponow nie 
przedm iotem  obrad  m iędzy sprzymierzonym i.

Proces Stenger-Crusius.
(S.) Proces przeciw ko generałow i S tengerow i i 

kapitanow i C rusiusow i po przesłuchaniu różnych in­
nych św iadków  jest ukończony. Zapadł 'wyrok uw al­
niający generała S tengera od winy i kary. Kapitan 
C rusius skazany został na dw a łata więzienia i u tra­
tę praw a noszenia m unduru w ojskow ego. C zas prze- 
siedzony w śledztw ie policzono. Koszta nałożono 
kasie państw ow ej.

P ioces ten wyw ołał w całym św iecie wielkie za- 
i*  interesow anie. W  Niem czech prasa nacjonalistyczna 

jest oburzoną i stara się wszelKimi sposobam i o u- 
niem ożliwiem e dalszych procesów  przeciwko niem ie­
ckim przestępcom  wojennym ,

Rosja.
Usiłowania handlowe bolszewików.

Londyn. Krassin zaproponow ał rządow i francu­
skiemu przez finansistów  francuskich pizybyłych do 
Londynu w stąpienie w układy handlow e z rządem  
Rosji sowjeckiej. Francja jest obecnie jedynem  pań­
stwem , które dotąd  nie podjęło sto sunków  hand lo­
wych z Rosją. Rząd francuski miał pow yższą p ro ­
pozycję odrzucić.

Pułk niemieckich komunistów.
M oskwa. (E E ) K ongres trzeciej m iędzynarodów ki 

uchw alił jednogłośnie zo. ganizow ać pułk niemieckich 
kom unistów  i rozlokow ać go w państw ach środkow o-

»
europejskich, celem czynnego w spółdziałania tego 
pułku na w ypadek rewolucji kom unistycznej w 
Niemczech.

K Jeńcy polscy w Rosji.
■  W arszaw a. (PAT.) Przy objeździe inspekcyjnym  
B b e rn ji  tulskiej, tam bow skiej i penzenskiej przed- 
^pw ic:e le delegacji polskiej przy m ieszanej komisji 
repartycyjnej w M oskw ie stwierdzili, że w guberm i 
tulskiej znajduje się o b ecn ie<*500, jeńców  w ojennych 
polskich, w t.n i 200 oficerów  z bytej piątej syberyj­
skiej dywizji w ojsk polskich na Syberji i 50 cywilnych 
jeńców , dalej 400 uchodźców  i zakładników  oraz 500 
osób , rozlokow anych po stacjach kolejowych, ocze­
kujących na wyjazd do  kraju. Na terenie gubernji 
orłow skiej znajduje się 400 uchodźców . W  gubernji 
tam bow skiej znajduje się 400 jeńców  w ojennych i 
40 000 uchodźców , w gubernji penzenskiej 11000 
uchodźców . Pierwszy transport z powracającym i do 
kraju w yruszył 25 czerwca. Ew akuacia iego okręgu 
ze względu na panujący w nim głód, jest jedną z 
najw iększych trosk  delegacji polskiej w M oskwie.K R O M K A .

Olsztyn, 8. Irpca 1921

K alendarz na sobotę: W eroniki p., Zenonan. 
W schód  słońca o g. 3,50; zachód o g. 8,20. 
Kalendarz na niedzielę: 7 braci śpiących. 

W sch ó d  słońca o  g, 3.51; zachód o g. 8,19.

Z Prus Wschodnich.
— (S) „Cierpliwość anielską" w spraw ie G órnego  

Śląska, która zalecał Niem com  kancierz Dr. W irth 
straw ić się m ogą różni politycy w schodniopruscy . 
O burza się na Dr. W irtha iakże kierow nik tutejszej 
*Ailensteiner Zeitung*. W  artykule w stępnym  pow ta­
rza tatarskie wieści z Bytomia, ubolew a nad ludem  
niemieckim na G órnym  Śląsku, który wita Anglików 
jako „w ybaw ców 11 ow acyjnie i stw ierdza, że Anglicy 
me wystąpili w obronie tego ludu kolbami i b ag n e­
tami przez Francuzów  rzekom o m ordow anego. »A’leii-

steiner Zeitung" stała się wszechniem iecką i dorów ny­
w a centrow em u „V olksLlattowi“. A jednak nie daje 
jej dziś naw et spokoju „H eitnatdienst11, który „Allen- 
steiner Zeitur.g“ w broszurze plebiscytow ej zjechał 
niem iłosiernie za jej stanow isko  pod  redakcją p. G e r­
lacha. Biedny Gerlach. O n sądził, iż m ożna u nas 
także jako Niemiec być w spraw ach polskich nieco 
objektyw nym  i spraw iedliw ym .

* (S.) Prezydent naczelny P rus Książęcych Siehr 
w ystosow ał do  w schodnioprusk ich  „O rts1**!- G renz- 
w ehrów “ podziękow anie za ich do tycnczasow ą błogą 
działalność. Ma on  nadzieję, że duchow a łączność 
członków  organizacji rozbrojenieniem  dptknięta nie 
została.

* (S.) 8 tysięcy nauczycieli niemieckich jes t dziś 
pod ług  prasy  niemiecki bez zajęcia. Są to ofiary ce­
sarsk iego  rządu, który legiony nauczycieli w ysełał do  
dzielnic, polskich celem germanizacji dziatw y polskiej 
i płacił im obfite „culagi“.

— (S.) Skradzione tysiącmarkówki. D onoszą z . 
poczty, że skradzione w  Kłajpedzie (Memei) tysiąc- 
m arków ki papierow e .msiły następujące n u m e rv : 
0920000, 0921000, 0922000, 0923000, 09260000
09290000. Zieloną jest głoska kontroli E, a szarą g ło ­
ska H. R ozchodzi się o kradzież 5 milionów1 marek. 
W iadom ości dotyczące kradzieży posłać trzeba tele­
graficznie do naddyrekcji poczty w Królewcu. Za 
wykrycie zlodzieii w yznaczono 300,000 mk. nagrody.

Z Warmii.
* (S ) „Heimatferajny" nie posiadają się z radości. 

P odobno  przyjedzie na uroczystość „zw ycięstw a11 ple­
b iscytow ego w O lsztynie m inister sp raw  zew nętrznych 
Dr. R osen iub też prezydent m inistrów  pruskich 
Stegerw ald, Także były kom isarz rządu niem ieckiego 
na terenie p lebiscytow ym  von Gayl w ygłosić m a 
szum ną przem owę.

Z Mazur.
* (S.) Biskupiec. T arg  na bydło był dobrze  o b e ­

słany. K upców  było mało, dla tego  interes szedł 
kiepsko. Ceny utrzym yw ały się na daw niejszej wy­
sokości. Bydła sp ęd zo n o  mało.

Z Polski.
* Gdańsk. Przybył tu francuski parow iec «Marja 

Luiza« z C herburga z materjałem w ojennym  dla Pol­
sk i. W raz z tym materjałem przybyła do  G dańska na 
w spom nianym  okręcie w ojskow a straż francuska, zło­
żona z 1 oficera i 100 żołnierzy. R ów nocześnie przy­
był do G dańska W isłą parow iec polski z 500 żołnie­
rzami, którzy na podstaw ie uchw ały Rady Ligi N a­
rodów  m ają strzedz m aterjałów  w ojennych w  czasie 
ich w yładow yw ania i przew ożenia do Polski.

* Chojnice. Zlot Sokoli II. O kręgu Dzielnicy P o ­
m orskiej odby ł się w C hojnicach w  dniu św. Piotra 
i Pawła. Na popisy  staw iło się 6 gniazd sokolich, a 
m ianow icie: T uchola ,C hojn ice, Czersk, Brusy, Czycz- 
kowy, Śliwice, reszta gniazd przysłała delegacje. P o ­
pisy rozpoczęły się p róbą o godz. ó-ej rano; o 10-ej 
udał się cały pochód  do  kościoła, na  m szę św., na 
której Dr. Kirstein w ygłosił patrjotyczne kazanie, za­
chęcając sokolstw o do  pracy dla d obra  kraju. Z kościoła 
udała się sokolska drużyna do hotelu Pribego, gdzie 
odbyło  się otw arcie zlotu. Zlot zagaił prezes O kręgu 
druh Dr. Preiss z Tucholi, poczem  prezes gniazda 
C hojnickiego podziękow ał O kręgow i za w ybór C hoj­
nic, jako miejsca zlotu. Po południu do zebranej 
przed ratuszem  drużyny sokolej przem ów ił prezydent 
m iasta witając soko lstw o  w imieniu obyw ateli pol­
skich. Ćwiczenia naogół w ypadły bardzo dobrze.

* Kościerzyna. P o tw orną m atkę z L ipusza areszto­
w ano tu przy końcu zesziego tygodnia. Jakaś nieza­
mężna robotnica powiła dziecko i spaliła je następnie 
w piecu piekarskim. Spraw a się wykryła jednakowóż. 
Z brodniarka przyznaje się do  w ystępku, tłómaczy 
swój w yrodny czyn jednakow oż tern, że dziecko przy­
szło m artw e na świat.

* Starołęka W ydarzył się tu na torze kolejowym  
pom iędzy Krzesinami a Starołęką nieszczęśliwy w y­
padek. O tóż  trzy małe dziewczynki nie w idząc nad ­
chodzącej lokom otyw y przechodziły przez tor, i w szy­
stkie dostały się pod  koła parow ozu. Dwie poniosły 
śmierć na miejscu, trzecią odw ieziono w niebezpiecz­
nym  stanie do  szpitala miejskiego.

* Brodnica. D onoszą nam  o wspaniałym  o b ch o ­
dzie „W ianków 11, jaki odbył się dnia 25. czerw ca w 
Brodnicy. P odług  opisu  niezliczone tłumy publiczno­
ści z miasta i okolicznych w iosek wyległy na  w zgó­
rze nad brzegiem  uroczego jeziora. O rk.estra w o jsko ­
w a przygryw ała sw ojskie melodje, a chórt»H alki« 
b rodn ick ie j' odśpiew ał {stosow ne pieśni. Skoro się 
ściem niło, zabłysły na sygnał trąbki liczne ogniska na 
przeciwległym  brzegu, rów nocześnie rozniecone na 
w zgórzach i pagórkach przez Straż ogn io w ą a potęż­
ne słupy św iatła odbijały się w falach. Kule świetlane, 
w ystrzelone z nad brzegu, m agicznem  światłem  o- 
św ietlały jezioro. Przy dźw iękach orkiestry rozpoczęli 
Harcerze skoczne tańce naokoło ognisk. Na drugi 
sygnał zaczęło się puszczanie ogni sztucznych, a z 
za lasu w ysunęły  się pow oli łodzie klubu w ioślarskie­
go i innę łódki, w szystk ie gu sto w n ie  ilum inow ane 
barw nem i lam pjonam i. Skoro się zbliżyły do środka 
jeziora, zabłysły tam  ognie bengalskie i rozpoczął się 
korow ód  kilkunastu łodzi i barw nych świateł, g rupując 
się w planow o obm yślanych figurach. Gondola, przy­
brana gustow nie, przysunęła się bliżej brzegu i usły­
szeliśm y piękne piosenki, w ykonane na m andolinach 
i gitarach. Tu i ów dzie zabłysły św iatełka w ianków , 
puszczanych podczas korow odu.

* Warszawa. W  katedrze św. Jana odpraw ił ks. 
kardynał Kakowski z okazji św ięta narodow ego  Sta­
nów  Zjednoczonych uroczyste nabożeństw o, na któ- 
rem zjawili się : poseł am erykański G ibson  w raz z 
członkami poselstw a i misji amerykańskiej w  W arsza­
wie, przedstaw iciele państw  zagranicznych, członko­
wie rządu członkow ie rady miejskiej w arszaw skiej z 
prezydentem  Drzewieckim i prezesem  Balińskim na 
czele, generaiicja, weterani z 63 r. i. t. p. Imieniem 
Naczelnika Państw ą, przybył pułkow nik W ieniaw a 
D iugcszew ski. O kolicznościow e kazanie w ygłosił ks. 
Szlagowski.'

Po nabożeństw ie uform ow ał się ogrom ny p o ­
chód, który udał się do Pałacu Błękitnego, gdzie mie­
ści się poseistw o amerykańskie. W  ogrodzie pałaco­
wym przem aszerow ało przed posłem  G ibsonem  kilka­
set dzieci polskich w strojach ludow ych. Zgrom a­
dzona przed pałacem wielotysięczna publiczność zgo ­
towała posłow i G ibsonow i, który wyszedł na balkon, 
gorąca owację.

W  południe odbyła się w ratuszu uroczysta a- 
kademja, na której zjawili s ię : Naczelnik Państw a, 
poseł G ibson , m arszałek Sejmu Trąm pczyński, kardy­
nał ks. Kakowski, szef protokołu  z M inisterstw a 
spraw  zagranicznych Pizezdziecki. W chodzącego do 
sali Naczelnika Państw a pow itała orkiestra hym nem  
narodow ym .

Z Górnego Siąskfe.
— Opieka nad kolejarzami. Polska rada koleiow a 

rozesłała telegram, wzyw ający w szystkich kolejarzy 
do pozostania na zajm ow anych dotąd posterunkach, 
gdyż M iędzysojusznicza Komisja gw arantuje każdem u 
kolejarzowi bezpieczeństw o osob iste  j strzeżenie jego 
w łasności.

* Bytom. Podczas w m arszu do m iasta w ojsk an ­
gielskich przyszło do  krw aw ych zaburzeń, Na ulicę 
Fryderyka wyciągnęły tłumy niemieckie i zaczęły o b ­
rzucać obelgam i żołnierzy francuskich. G dy pokazał 
się na ulicy posterunek francuski, bojow cy niemieccy 
rozpoczęli ogień, kładąc trupem  m ajora i kilku żołnie­
rzy francuskich. W tedy Francuzi wystąpili energicznie 
w  w łasnej obronie i dali salwę, skutkiem  której p a ­
dło wielu Niem ców. Kom endant francuski uwięził z 
pow odu  tego zajścia 20 N iem ców jako zakładników , 
między innemi drugiego  burm istrza.

* Opole. Jak d onoszą zostało uruchom ione po łą­
czenie kdlejow e między Katowicami i Gliwicami aż 
do  O pola. D o Zabrza p row adzą pociągi jeszcze w ła­
dze polskie.

* Szopienice. W  m iejscow ości tej odbyła się u ro ­
czystość wręczenia przez delegację o b rońców  Lw ow a 
dow ództw u p ow stańców  hołdow niczego  sztandaru. 
Delegację lw ow ską powita! p. Korfanty.

• Z Niemiec.
* Berlin. O dbyw ający się pierw szy tydzień dzieci 

robotn ików  zakończył się dem onstracją dzieci kom u­
nistycznych na placu zam kowym . Kilka tysięcy dzieci 
rozm aitego wieku, p row adzonych przez starszych, ze­
brało się na tym placu, n iosąc czerw one chorągw ie, 
z szarfami o napisach ?a  zniesieniem barbarzyńskiej 
kary ch łosty  i zaprow adzeniem  szkoły świeckiej. Po 
odśpiew aniu  republikańskich pieśni bojow ych wygła­
szali m ow y m ów cy w  wieku od  lat 10 do  17, upo 
minaiąc słuchaczy, by1 przestali wierzyć w Boga i 
władze.

Ze świata.
Powrót biskupa Łozińskiego.

Znajdujący się dotąd w więzieniu b iskup Ł oziń­
ski wyjechał z M oskw y do  W arszawy. Biskup uda 
się d rogą na Łotw ę. #

Metropolita Szeptycki w Antwerpji.
Antwerpja, Przybył tu m etropolita ruski Szep­

tycki, w ceiu szerzenia propadandy na rzecz Rusinów , 
którzy się podjęli m is i religijnej w Rosji.

Przygotowania Anglji.
Reuter donosi, że większa część śródziem nom or­

skiej fłoty angielskiej udała się do K onstantynopola. 
W iększa ilość krążow ników  wyjechała na M orze 
Śródziem ne.

Ruch towarzystw.
Nowytarg. T ow arzystw o Ludow e z N ow egotargu  

urządza w  niedzielę dnia 10 iipca zabaw ę latow ą w 
borze p. Th. Juchty. W ym arsz od p. Radtkiego o V23 % 
po poł. Podczas zabaw y śpiewy, deki. i różne nie­
spodzianki, na które uprzejm ie zaprasza członków i 
gości. Zarząd.

Straszewo. W  niedzielę dnia 10 lipcs odbędzie 
się zebranie Kółka Rolniczego w Trzcianie o  godzi­
nie w pół do 5 tej w lokaiu p. Z uchow skiego. Zw ra­
ca się uw agę na to, że m ożna wykluczyć członka, 
jeżeli bez pow odu  nie staw i się na zebrania. Uprasza 
się więc, aby się członkow ie jak najliczniej stawili na
to zebranie. , Zarząd.

Sztum. T ow arzystw o Św. Kingi przystąpi w spó l­
nie do  komunji św. w niedzielę dnia 10. Iipca przed­
południem . U prasza się członkinie, ażeby przygoto­
wały się przez spow iedź i jaknajliczniej do komunii 
św. przzstąpiły. _ Zarząd.

Waplewo. Zebranie Kółka rolniczego odbędzie 
się w niedzielę 10 bm. o gody. !/23 w  iokaiu pana 
Kikuta. O .iew icz, prezes.



Patronat Związku Robotmkow
B * r  MA PR A C Ę : “W

1. dla 1 chłopaka od  16 lai i 1 dziewczyny,
2. dla 6 robotn ików  sam otnych, 8 dziew czyn i 4 chło­

paków  od 16 lat.
3. dia 1 dziewczyny.

Patronat Związku Robotnikow
POSZUKUJE PRA CY :

1. dla kow ala z 1 uczniem i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego  m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarwarkiem
4. dla 1 robotn ika znającego także młynarkę.

T. Odrowski, Patron
M arienwerder H errenstr. 14, tel. 382.

F
W niedzielę 10-go lipca po poł. c godz. 4-tej

odbędzie się

w  Zagładach
w  ogrodzie p. N o w o c z y n a

ZABAWA
z TAŃCAMI.

O  liczny udział prosi
KOMITET.

&

Poszukuje się do ogrodu  w W aplew ie
9)
U*

na czas od 15. lipca lub 1. sierpnia. Także prządnego

ucznia ogrodowego
od 1. sierpnia.

Z głoszenia pod  aa re se m :

M. Sajkowski, ogrodnik, Gr. Wapłitz,
Kr Stuhm  W estpr.

r Wyprzedaż sezonowa
ipsr* po nadzwyczaj zniżonych cenach 

na wszelkie materjaly, konfekcję damską 
i męską, bieliznę i towary krótkie

rozpoczyna się w firmie
\

SD. Jffulczfgtiski, IDartembork, Rynek 94

Teief. 41. (Właściciele: Kowalski & Szulc.) Telef. 41.
Prosimy skład nas zwiedzić bez przymusu kupna.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach i ślubie

wyKonuje szybko i gustownie

>)

Drukarnia 
ęajery Oisżiyńsi(ieJ( 4

Włosie końskie
kupuje po  najw yższych cenach dziennych.
L. K a d r i t z k i ,  Warlenbork, Rynek 92.
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polecamy

Obrazki pamiątkowe jr 
pierwszej Komuiiji św .

polskie i niemieckie,
aaaaaaaaaa

II

rów nież Książeczki do nabożeństwa 
i różańce.

a aaa.aa
a aaaaa
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Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej*4.

Telefon 531.

9!

R \b ir v  R y n e k 1
zaopatrzona jest w wielki wybór dewccjonalji jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropielniczki, figury, 
świece, różańce, szkaplerze, obrazki, figury pod szkłem i t. d. i t. d.

Prosimy zwiedzić skład nasz bez nrzw»nusw Sojpa.

Na przyjęcie do Komunji św.
polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 do 75
polskie i niemieckie

różance  ........................ 3 do 120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, obrazki.

J. Pieniężna, Dolno Kościelna (Unferhirchensfr.) 12


